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TRZEJ KR'
Jadą, jadą trzej królowie;
Jeden w drogiej szkatule 

Ma złoto,
By je złożyć pod nogi 
Tej Dziecinie ubogiej 

Z ochotą.

Drugi w skrzyni zaniczystej 
Wiezie bisior srebrzysty, 

Szkarłaty,
1 korale na stroje, 
I kosztowne zawoje 

Na szaty.

A król trzeci z oddali, 
Nie ma pereł, korali, 

Ni złota,
Toć gdy spojrzy na owych 
Lza mu z oczu surowych 

Migota.

Wł. Syrokomla.

My przed wami dziś stajem 
Staroświeckim zwyczajem 
Niesieni piosnkę w ofierze; 
Gdy nadzieją duch rośnie, 
Kolędujem radośnie 
Posłuchajcie nas szczerze.

Narodzony Syn Boży 
Niech swe serce otworzy 
Kędy skarb przebrany, bogaty, 
Niechaj gwiazda Trzech Króli 
Promieniami otuli 
Wasze głowy i chaty.

p m a n .

LOWIE.
On z ziemicy swej starej 
Miód przywozi w dary 

Z pasieki,
Kołacz z mąki srebrzystej, 
Król z krainy śnieżystej, 

Dalekiej.

Wchodzą władcę do chaty, 
Z nimi orszak bogaty:

Dworzany,
W proch głowami padają, 
Pokłon Panu oddają 

Nad Pany.

Składa jeden bisiory, 
Składa drugi amfory 

Dukatów,
Zasie trzeci w pokorze — 
Podebrany miód w borze

Chleb... kwiaty...

ĘDA.
Częstochowska Maryja
Waszym modłom mech sprzyja
W dobry czas, niech ją prośba poruszy; 
Niech się krzewią szczęśliwie 
Zboża na waszej niwie, 
A cnoty w naszej duszy.

Ponad miasta, nad wioski 
Niechaj czuwa Duch Boski 
Dary łask niech rozsypie w narodzie 

Czy biesiada, czy praca 
Niech wam serca obraca 
Ku miłości i zgodzie.



Podanie o Trzech Królach.
W ONMLKJIHGFEDCBAIn d ji n a g órze  F a u s m ie szka ło d w u n as tu g w ia ź - 

d z ia źy , k tó rzy zn a ją p ro ro ctw a B a laa m a o g w ia źd z ie , 
ja ka m ia ła w ze jść w Iz rae lu , u s ta w iczn ie w yg lą d a li 

cza su , k ie d yb y s ię ta g w iazd a u kaza ła . Ju ż za k ró la  
Ezachjasza, gdy s ię s ło ń ce o d z ie s ięć co fnę ło , p rzes ła li 
mu b y li m o n a rch o w ie In d y j d a ry w m n iem a n iu , iż je s t 

o w ym k ró le m o cze k iw an ym , le cz w cza s ie n iew o li 
żyd ów  za k ró la N a bu cho do no zora n a u czy li s ię z p ro ­
ro c tw D a n ie la in ne go w yg lą ffa ć cza su . W  ch w ili n a ro ­
d ze n ia P a n a Je zu sa o kaza ła s ię o w a n o w a ja sna  
g w iazd a n a d g ó rą F a us , w ś ro dku je j o bra z d z ie c ięc ia  
i n ad n ią k rzyż , a g ło s s ię o zw a ł z n ie b a : K ró l 
żyd o w sk i d z is ia j s ię n a ro d z ił, id źc ie o d szuka jc ie g o  
i p o k ło n m u o d da jc ie . P u śc ili s ię te d y w p o dró ż , n ie  
w ie d z iąc  je d en  o d ru g im , M e lch io r, k ró l A rab ji, B a lta za r, 
k ró l S a by i K a spe r, k ró l T a rs is , i p o d cu d o w n ą o p ie ką  
w trzyn a s tu n o cach o dp raw ili d rog ę , k tó rą z p o w ro te m  
ledwie p rze z ro k o d p raw ić zd o ła li. N a g órze o liw n e j 
g dz ie d o tąd s to i ka p lica p a m ią tce ich p ośw ię con a , 
z so bą s ię sp o tka li i s tą d , p on iew a ż ch m u ra o kry ła  
g w ia zd ę , u d a li s ię d o Je ro zo lim y . K a za no im iść  
d o B e tlee m . G w iazd a zn o w u ich p ro w a d z iła , a w  
d ro d ze p rze z p a s tuszkó w  p o ucze n i, zn a leź li P a na  Je zu sa ' 

w żłobie p rzy n im M a rją z Jó ze fe m , a g w iazd a sp u ś- , 
c iw szy s ię cu do w ne m św ia tłe m szo p kę n a p e łn iła . 
U p a d łszy n a ko la n a , o fia ro w a li d a ry sw o je . M e lch io r  

jabłko k ró le w sk ie A le ksa n d ra W ie lk ie go , la ne z z ło ta , 
p o d b itych p rzez n ie g o n a rod ó w , le cz ja b łko to p rze d  
K ró le m  k ró ló w w  p roch s ię ro zsyp a ło i 3 0 s re b rnych  
g roszy  w  z ło c ic  a ra bsk ie m , k tó re  o d A b rah a m a p o cho d zą  
d o ska rb u K o śc ie ln e go w Je ro zo lim ie , a p o te m w  
za p ła c ie Ju d a szo w i zd ra jcy s ię d os ta ły . B a lta za r o fia ­

ro w a ł ka d z id ło a K a sp er, m u rzyn e tyo pe jsk i, m irę  
sw e go k ra ju .

P o w ró c iw szy d o d om u n a g ó rę F a u s zb u do w a li 
tu ka p licę i co roczn ie w ra z z w ie lk ie m  m n ó s tw e m  lu d u  
w n ie j s ię sch a dza h a ż św . T o m asz a p o s to ł e w an g ie lię  

św. w In d ja ch o p o w iad a ją c , b a łw o chw a ls tw o w ytę p ił 
i k ró ló w n a a rcyb isku p ów p o św ięc ił.

P o śm ie rc i p o ch ow a n o ich n a g ó rze F a us . Ś w . 

Helena p rze n io s ła c ia ła ich d o K o ns ta n tyn op o la . S tąd  
d o s ta ły s ię d o  M e d jo la n u , a ce sa rz F ryd ryk I zd o byw szy  
m ia s to , d a ro w tł je w r. 1 1 63 a rcyb iskup o w i R e m w a l- 
d o w i w K o lon ji n a d R e n e m , g d z ie d o tychcza s sp o ­
czyw a ją .

Im  b ard z ie j s tw o rze n ie zb liża ć s ię b ę d z ie d o S tw órcy>  
T e rn ża rliw szą m iło śc ią g o re ć b ę d z ie ku n ie m u i b ra ­
c io m  sw o im .

t Władysław Reymont.
U b ie g ł m ie s ią c , g d y ro zn io s ła s ię w ieść o zg o n ie  

w ie lk ie go p isa rza , ch lu b y n a ro du  p o lsk ie g o , W ła dys ła w a  
R e ym o nta , k tó reg o śm ie rć n ie u b ła g a n a za bra ła n a m w  
kw ie c ie w ie ku . K ra j o kry ł s ię g ę s tym  k ire m , a lite ra ­
tu ra p o lska , n a d k tó rą  ja k ie ś s tra szn e i n ie u b ła g a ne fa ­
tu m  za w is ło , p on ios ła n ie po w eto w a n ą s tra tę , m im o , że  
sp u śc izn ę p o zo s taw ił p o so b ie b a rd zo b o g a tą .

L e d w ie u c ich ły d zw o n y , ro zg łasza ją ce ża łob n ą  
i sm u tną w ie ść o śm ie rc i S te fa na  Ż e rom sk ie go , a  zn o w u  

o krzyk se rde czne go b ó lu i ża lu w strzą sa n aro de m  
p o lsk im  i o kryw a g o c ię żk ie j ża ło by ca łun em , b o  zg a s ł 
U ie lk i O b yw a te l, Z n aw ca i P iew ca d u sz lu du , m is trz  
ję zyka n ie z ró w n a n e g o , k tó ry p rze d ro k ie m  św ię c ił tr i­

u m fy z p ow o du o d zn a cze n ia n a gro dą N o b la  je go  u tw o ­
ru —  n j^p iie rte ln e j e po pe i w s i p o lsk ie j —  C h łop i",

W ła d ys ław R e ym on t u ro d z ił s ię 6 m a ja 1 8 68  r. w ć  
w s i K o b ie le W ie lk ie  w  g u b. P io trkow sk ie j. P o  o p u szcze ­
n iu szkó ł p rze ch o dz ił ró żn e ko le je , k tó re m u d a ły p o ­
zn a ć życ ie w sze ch s tro n n ie , b y ł p ra k tyka n te m ro ln ym , 
p ró b ow a ł zo s tać a k to re m , za p isa ł s ię n a w e t n a  n o w ic ja t 

d o ks . P a u lin ó w w C zę s to ch o w ie . N a s tęp n ie w stą p ił 
ja ko fu nkc jo na rjusz d o ko le i i n a o d lu d z iu za czą ł 
p isa ć n o w e le , cze rp iąc te m a ty g łów n ie z życ ia ch łop ­

sk ie g o i a k to rsk ie g o i d ru ko w a ł je p o cza so p ism a ch .
G n an y ch ęc ią tw o rzen ia p o p ie rw szych p rób a ch  

p ra cy n ad lite ra tu rą , ro zs ta ł s ię ze s łu żb ą n a ko le i 
i p rzy je cha ł d o W a rsza w y , g d z ie ro zp oczą ł sw ą p racę  
lite racką w p iśm ie „G ło s ". A le ksa nd e r Ś w ię to ch ow sk i 

sp e c ja ln ie za ją ł s ię n im , o ce n ia ją c w ie lk ie w ro d zon e  
zd o lno śc i m ło d e g o w ó w cza s a u to ra .

W  n ie d łu g im cza s ie w y je cha ł d o P a ryża , g d z ie  

w ch ła n ia ł w s ie b ie cyw iliza c ję i ku ltu rę za cho du . W  
p óźn ie jszych la tach o d b yw a ł k ilka k ro tn ie p o d ró że za  
g ra n ice , m ię d zy in n e m i d o F ra nc ji, W ło ch , H iszp an ji 
i A m e ryk i. W  cza s ie w o jn y p ra cow a ł w W a rsza w ie  
i Z a ko pa n e m . P o w o jn ie m o cn o sch o ro w a n y  m ie szka ł 

w m a ją te czku K o łaczkó w p o d W rze śn ią . D z ie ła  je go  
są n a s tęp u jące : „P ie lg rzym ka d o Ja sn e j G ó ry" (w yd . 
z r. 1 8 94 ), „K o m ed ja n tka " (1 8 96 ), „F e rm en ty " (1 89 7), 
„Z ie m ia O bie can a" (1 8 9 8)“ -, L iii" (1 8 99 ), „S p ra w ie d ­
liw ie " (1 9 00 ), „W je s ie nn ą n o c" (1 9 00 ), „P rzed  

św item " (1 9 02 ), „Z p a m ię tn ika " (1 9 0 3). W  n a s tę p ­
n ych la tach w ysz ły „W a m pir" (p o w ieść n a tle o ku l­
tys tyczn ych  p ra k tyk i p rzeżyć ) „Z z ie m i C h e łm sk ie j" „A ve  
P a tria ", p o tężn a try log ja p ow ie śc iow a , „R o k 1 7 94 “ w  
k tó re j o tw o rzy ł d u ch a i lu d z i P ó lsk i u p a d łe j, a o d ra ­
d za ją ce j s ię w „In su re kc ji K o śc iu szkow sk ie j". O sta t-  
n iem i p raca m i R e ym o nta , b y ły d w ie w ię ksze n o w e le  

„O są dzo n a i ks ię żn iczka " o raz b aśń fa n tas tyczn a  

o sp o łe czno -filo zo ficzn ych  te nd en c jach  „B u n t". Je dn ak  
p u n k te m  ku lm in acy jn ym  je g o tw ó rczo śc i b y ła  2  to m o w a  
p o w ie ść „C h ło p i" w yd an a w ca łośc i p o ra z p ie rw szy  
w ro ku 1 9 0 9 , k tó ra z je d na ła m u s ła w ę św ia to w ą , 
a „C h łop i" p rze tłum a czo n e zo s ta ły n a w szys tk ie cyw i­
lizo w a n e ję zyk i, ta k , że ka żd y n aró d je s t w m o żn o śc i 

p o zn a ć ta len t i zm ys ł p ię kna w ie lk ie go p o lsk ie g o  
p isa rza . R e ym o n t b ę dą c  syn e m  ro ln ika , syn em  z ie m i p o l­
sk ie j, ro zu m ia ł ca łe życ ie sw o je g o n a rod u , b o b y ł 
d u szą je g o , je g o se rce m , su m ie n ie m  i n a jw ię kszą m i­
ło śc ią . N ie ty lko je d na k w ie ś i życ ie lu d u p rzeb ija  
z je g o d z ie ł, le cz o d czu ł i z ro zu m ia ł sw ą w ra ż liw ą  
d u szą i p rze la ł w  sw e u tw ory ró w n ie ż życ ie m ia s ta , 
ja ko w ie lk ie g o  w a rsz ta tu p ra cy  i ś ro d ow iska n a m ię tn o śc i, 
u ro jeń lu dzk ich , p o g o n i za zysk ie m i je g o b ru ta ln ą  
w a lkę o b y t.

U m a rło c ia ło te g o W ie lk ieg o M is trza , k tó ry d o  
o s ta tn ieg o  życ ia  tch n ie n ia , o g rzew a ł P o lskę p ło m ien ie m  

sw e go  g o rą co ko ch a ją ce go  se rca , k tó re n ie s te ty d la n ie j 
i syn ó w je j n ić p rzes ta ło , le cz d z ię k i u tw o rom , ja k ie  

p o zo s ta w iło so b ie , d u ch  je g o ży je i żyć b ę d z ie w śró d  
n a s .

Rozmaitości.
Samobójstwo węża.

Jedyny w swoim rodzaju wypadek zdarzył się w 
Hamburgu w ogrodzie zoologicznym Hagenbeck’a. 
Jeden z największych węży — z gatunku boa — 
zaczął połykać swój własny ogon. Jak wiadomo, węże 
me gryzą, ale połykają swe ofiary w całości. Ham- 
burski samobójca tak zawziął się na własne ciało, że 

wreszcie wyglądał jak obwarzanek. Nadbiegli dozorcy 
próbowali siłą wyciągnąć ogon z paszczy węża, ale wy­
siłki ich były daremne i wąż udusił się własnym ogonem.



W NIEWOLI TA TARSKIEJ
Powieść z XVI wieku 12

osnuta na tle historycznem.BA

(Ciąg dalszy)

Stasiek się zawahał; jak tu się rozstać z pamiątką 
najdroższą — jedvną, co mu pozostała z rodziny 
i ojczyzny, bo Tatarzy, odbierając nam odzienie 
i wszystko, co mieliśmy przy sobie, to jedno zostawili, 
sądząc pewno, że to jakiś amulet. (Amuleiy są to 
drogie kamienie lub inne przedmioty, noszone przez 
pogań na piersiach, którym przypisują tajemniczą siłę 
chroniącą od nieszczęść.) I oni noszą amulety czyli 
przedmioty według n ch cudowne, od jakichś czarowni­
ków lub wróżek tatarskich zakupione, które ich bronić 
mają od wszelkiego złego, temu zaś, coby je odebrał, 
szkodzą okrutnie. Dlatego to przesądu zapewne nie 
śmieli odebrać naszych świętości, przez matkę na szyi 
każdemu z nas zawieszonych. — Ale dziewczynka tak 
bardzo tego pragnęła, a my pewni byliśmy prawie, że 
ją nawrócimy na wiarę chrześcijańską, więć Stasiek 
zdobył się na wielką ofiarę. Ucałował po kilkakroć 
krzyżyk i włożył go na szyję Mirze, opowiadając, jak 
się powinna modlić i kochać tego Ukrzyżowanego, 
który na nas wszystkich z nieba patrzy i w sercach 
naszych czyta. Mówiliśmy długo, aż wreszcie stary 
Tatrzyn, który u wnijścia do lochu czekał, zmusił Mirę 
do odejścia i ciężkie drzwi zamknęły się znowu nad 
nami.

X.

Widzenie. — Opiekun niespodziewany. — Anioł 
ulatuje do nieba.

Odmówiwszy jak zwykle wieczorne pacierze, 
usnęliśmy, ale nad ranem, kiedy oczy otworzyłem, 
spostrzegłem, że braciszek blady jak chusta, leży nie­
ruchomy i nie odpowiada na moje zwykłe powitanie. 
Zerwałem się.

— Co ci jest, Staśku mój? — pytam z trwogą.
Nic — odszepnął cichym głosem — tylko mi 

bardzo słabo... We śnie... w nocy — mówił 
przerywanym głosem — widziałem ojca i dziadunia, 
wołali mnie do siebie ... tylko matusi tam nie było ... 
ale Najśw. Matka tak się do mnie uśmiechała... 
i dawała białą lilję.. . chciałem ucałować kwiat nie­
biański ... i przebudziłem się.

I patrzył mój braciszek jedyny błękitnemi oczyma, 
jak gdyby widział jeszcze niebo nad sobą i tę lilję 
białą.* Zdawało mi się, że uleci ode mnie, jak te 
anioły, co się czasem ludziom zjawiają i trwoga mnie 
zdjęła ogromna; zacząłem go całować, wołając:

— Staśku, spojrzyj na mnie trochę, czyż ty mnie 
nie kochasz?

— Kocham cię, bracie — odrzekł — ale muszę 
ciebie porzucić ... mnie tam będzie lepiej... tylko mi 
żal zostawiać ciebie ... i Mirę także ... ale kiedyś, 
kiedyś przyjdziecie do mnie ...

1 umilkł i pobladł bardziej jeszcze, ale usteczkami 
białemi poruszał, jak gdyby się modlił. Ukląkłem przy 
nim, podniosłem główkę jego i wlałem mu do ust kilka 
kropel napoju, który nam Mira zostawiła była w małej, 
z pięknego jakiegoś kamienia wyrobionej flaszeczce. 
To go trochę orzeźwiło i rumieniec wystąpił na bladą 
twarzyczkę. Obmyłem mu czoło wodą, której trochę 
od wczoraj zostało w dzoanie. Tymczasem drzwi się 
otworzyły i razem z jasną smugą światła wszedł nie 
stary stróż, ale sam Kubalim. Z początku oglądał się, 
nie mogąc trafić do nas w tej ciemnicy, ale po chwili, 
dojrzawszy w kącie na słomie coś bielejącego, przy­
stąpił bliżej i nachylił się nad nami.

Co lo jest? - pytał - co wam zrobili?
Zerwałem się z ziemi i w krótkich wyrazach 

opowiedziałem, jak nas męczono, a potem zamknięto.

— Pies przeklęty — mruknął do siebie — przy­
siągł mi, że bić nie będzie ... i nie bił też, ale dobrze 
sobie poradził, zwierz dziki! . . .

— Widziałem, że był wzruszony i zagniewany; 
jąłem go więc prosić, nie za sobą, lecz za bratem, co 
mi tu ginie w tej ciemnicy bez ratunku. Nachylił się 
Kubalim przyłożył siwą głowę do piersi Staśka, 
dotknął czoła jego potem, nie mówiąc ani słowa, 
wziął go na ręce i do wyjścia poniósł; szedłem za 
nim. U drzwi krzyknął srogim głosem na Tatarzyna 
starego, co tego lochu pilnował i obsypując go gradem 
przekleństw tatarskich, kazał iść przed sobą. Tatarzyn 
przypadł do ziemi, jak to u nich zwyczaj, gdy do prze­
łożonych mówią i coś tam gadał ale dostawszy tylko 
kopnięcie nogą i nowe przekleństwo, wstał i szedł 
przed nami.

Tak doszliśmy do namiotu, który musiał być 
mieszkaniem Kubalima, bo tam na łożu z koców i skór 
owczych wysłanem, ułożył mego Staśka. Potem z jakiejś 
misternie srebrem wykładanej skrzynki dobył kryszta­
łowej flaszeczki, nalał z niej kilka kropel na spalone 
usteczka biednego męczennika. Po chwili braciszek 
mój spał, spokojnie oddychając, a Kubalim mnie zaczął 
wypytywać, co się z nami działo w tym lochu, czy 
długo tam siedzieliśmy, cośmy jedli itd. Wśród tego 
napoił mnie mlekiem świeżem, które mi się wydało 
doskonałem, jakby napój czarodziejski i dał placek 
owsiany z kawałkiem mięsa baraniego.

Potem wyszedł nasz opiekun, ale wkrótce powró­
cił do namiotu i właśnie kiedy Stasiek oczy otwierał 
ze snu, ujrzał go siedzącym na łóżku u nóg. Czy 
braciszek mój miał widzenie gorączkowe, czy mu, 
przywykłemu przez dni tyle do ciemności, światło 
dzienne tak było olśniewającem, nie wiem, ale wyciąg­
nął wychudłe ręce i szepnął:

Ojcze, ojcze!... chodź do mnie.
Patrzę, aż tu Kubalimowi dwie łzy toczą się po 

twarzy, wreszcie pochylił się i tuląc w objęciu Staśka, 
szepnął:

— Śpij, dziecko, śpij. — I to, o dziwo, powie­
dział po polsku.

Zdumiony, patrzałem na niego, nie śmiejąc i słowa 
przemówić; zdawało mi się, że to sen, czy majak 
gorączkowy. On widząc moje zdumienie, położył pa­
lec na usta i rzekł:

— Cicho, nie mówić ... i ja z Polski... kiedyś .. 
dawno temu... biedne dzieci!...

Później dowiedziałem się, że ów Kubalim był 
kiedyś szlachcicem ...

— I cóż u licha tak się zbisurmanił? — przerwał 
pan Gozdawa.

Zdaje się, że w ojczyźnie ciężko był pokrzywdzo­
nym przez któregoś z panów, wówczas dokazujących, 
bodaj czy nie przez samego Glińskiego, co to za cza­
sów króla Aleksandra nikogo się nie obawiał i o nic 
nie dbał. Jak to tam było, nigdy się dokładnie do­
wiedzieć nie mógłem, bo Kubalim o tem mówić nie 
lubił, dość, że zabiwszy podobno kilku dworzan Gliń­
skiego, ścigany jak złoczyńca, musiał uchodzić ze stron 
rodzinnych i dostał się na dzikie pola Ukrainy, gdzie 
go Tatarzy, właśnie z wyprawy na ojczyznę naszą 
wracający, przydybali i z sobą uprowadzili. (C. d. n.)

Leniwego modlitwa Boga nie ubłaga.
Pracującym On tylko chętnie dopomaga,



Fająki dostarcz*ji| flajcicnszych nki.MLKJIHGFEDCBA
D o banko delikatnych przyrządów do m ierzenia  

potrzeba nader cienkich nici. D otąd używ ano w tym  
celu w łosów ludzkich lub drutu platynow ego, ale osta ­
tecznie i one nie odpow iadają celow i. Po dłuższych  
badaniach i poszukiwaniach stw ierdzono, że do tego  
najlep ie j nadają się nici pajęczyny.

Pew ien przem ysłow iec am erykański zdobyw a nici 
takie w ten sposób : R obotn ica bierze pająka do ręki 
i lekkiem uderzeniem w sw ą rękę pow oduje go do  
opuszczenia się na ziem ię po nitce, którą zahacza  
o rękę. W ów czas robotn ica przytw ierdza koniec nitk i 
do kółka i obraca je lekko i pow oli w m iarę tego, jak  
pająk w yrabia nitkę, a nie m ogąc się dostać do ziem i, 
snuje on nić coraz dłuższą. Zdarza się, że nić taka  
z jednego pająka dochodziła do stu łokci długości.

Po takie j pracy um ieszcza się znów pająki w klat­
ce i żyw i m ucham i. O gółem przem ysłow iec am ery­
kański zatrudnia już w taki sposób w sw ej przędzalni 
200 pająków.

Jak powstała maszyna do szycia.
W ynalazcą m aszyny do szycia jest Eljasz H ow es, 

który długo  rozm yśla ł nad zastąpieniem  szycia ręcznego  
m aszynow em , a choć rozm aite sposoby przychodziły  
m u do głow y, żaden z nich jednaz nie daw ał w yni­
ków praktycznych.

Pew nego dnia położył się spać, m ając głow ę za ­
przątn ię tą zajm ującem go zagadnieniem i przyim ło m u  
się, że znajdu je się w śród szczepu ludożerców , którego  
kró lik ośw iadczył m u groźnie, że jeżeli natychm iast 
nie rozw iąże zagadnienia m aszyny do szycia, to będzie  
przekłóty dzidam i jego w ojow ników . Zim ny pot okrył 
czoło śpiącego, w ojow nicy bow iem  ludożercy skierow ali 
ku niem u sw e dzidy i końcam i ich dotykali już jego  
cia ła. N agle w zrok jego padł na te dzidy i H ow es  
ujrzał, że ostrze każdej z nich m a przew iercony u końca  
otw ór. 1 oto błyskaw ico przeszła m u przez głow ę  
m yśl, że ig ła m aszyny do szycia pow inna być zaopa­
trzona w otw ór nie u szczytu, lecz na końcu dolnem , 
aby m ogła spełn ić sw e zadanie. O budził się z tą  
m yślą i w ten sposób pow sta ła m aszyna do szycia.

Zatem natchnienie to pow sta ło w skutek strachu  
podczas snu złow rogiego, co jest zapew ne w ypadkiem  
w yjątkow ym .

ŻARTY.
—  Jesteś niegrzecznem  dzieckiem . Za karę pójdziesz  

dzis ia j spać bez kolacji.
—  To się nie da zrobić, bo co będzie z lekarstw em , 

które m am zażyć dopiero po jedzeniu?

Godny zazdrości.
M ały Kazio, przerzucając kartk i w książce, spo ­

strzega rysunek w yobrażający m urzyna.
—  Jakbym ja chcia ł być m urzynem !...
—  D laczego?
—  Bo nigdy bym się nie m ył!...

Na wsi.
—  N iech pan pisarz w ypisze paśport.
—  A dokąd chcesz jechać?
— «Jechać to  ja nigdzie  nie cbcę, jeno m om  się żenić.
—  A w ięc na cóż paszport?
—  Juści w taką ciężką drogę bez paśportu nie 

po;edę l

—  N a co dal ci Bóg m ow ę?
A dyć nie w iem .

—  A no cóż m asz gębę ?
—  D yć do jad ła .

Łamigłówka
ułożył: „Podbipię ta" z N ow egom iasta.

Z niże j podanych sylab ułożyć 22 w yrazów , któ ­
rych początkow e litery czytane z góry na dół dadzą  
im iona trzech kró lów , zm nych z H »storji św .

Znaczenie w yrazów :

1. M iasto w Am eryce południow ej.
2. D rzew o, którego liśćm i żyw i się len iw iec.
3. C złow iek zakładający I osadę w m iejscu nieza- 

m ieszkałem .
4. Ind jańsk ’ w yraz na dzięcioła .
5. Szlachcic w starożytne j Attyce.
6. Bóg egipski.
7. Q runt, na którym rosną drzew a chinow e.
8. O w alne koło.
9. R odzaj gry w karty.

10. D rzew o rosnące w C hinach.
11. Poseł zw iastujący coś w ażnego.
12. Kw iat.
13. N im fa górska w G recji.
14. Pisarz polski.
15. Broń Ind jan.
16. G atunek palm y.
17. M iasto w Polsce.
18. W ęgorz elektryczny.
19. Pisarz koście lny, sta jący w obronie w iary kato ­

lick iej.
20. G atunek pliszki.
21. Tatarak.
22. W ędrow ny śpiew ak grecki.

Sylaby: A, a, aj, am , an, as, b, b, baj, bo, cha, 
chi, d, da, da, dor, el, er, eu, gie, he, i, ip , ir, ko, kuz, 
1, la , la , le , li, lo , lo , lu , ło , m , m a, m an, rao, n, n, o, 
od, ór, p, p, pa, pi, pi, po, r, r, ra , ra , re , re , ro , ry, s, s, 
sa, sa, set, sy, t, t, ta , tern, to , to , w i, y, y, z.

Zagadka
nadesła ł „M azepa" z N ow egom iasta. 

Służę ludziom , ale ty le , 
Ile ty lko zechcę sam , 
G ram pieśń sm utku na m ogile , 
1 skręcam się w złotym  pyle, 
I pukam do w aszych bram .

nadesła li: „A lbatros" z N ow egom iasta, „G ula" z Lu ­
baw y, „C zarna pere łka" „M azepa" „Podbip ię ta" 
z N ow egom iasta.

Rozwiązanie logogryfa z Nr. 46.
1. Akacja 6. Abel 11. Asuncion

2. Lom ani 7. O ko 12. Izabella

3. Altyntag 8. Arnhem 13. Atrek

4. D uero 9. Azot 14. G otland

5. Im andra 10. C ygan  

Kolum b Krzysz

15. Afryka  

t 0 f

Rozwiązanie zagadki zgłoskowej z Nr. 46. 
Sirtan ibaranadityapanarapanditiausuham m erąjam ahadhip 

alinarapatis ithu.
nadesła ł: „A lbatros* z N ow egom iasta.


